POLICJANCI – KSIĄDZ

autor: Kabaret Młodych Panów
P – młody, młody, chodź, stań tutaj, dzisiaj Twój pierwszy raz

M – mój pierwszy raz

P – tak, twój pierwszy raz. Proszę bardzo lizak (podaje mu)

M – lizak

P – notes(podaje mu)

M – notes

P – i długopis(podaje mu)

M – długopis, a suszarka

P – suszarka nie

M – suszarka kto?

P – suszarka ja

M – suszarka pan

P – suszarka ja. Uwaga

(Policjanci zatrzymują samochód, który hamuje z piskiem )
P – patrz jaki skur…. ksiądz.

{na scenę wchodzi ksiądz}

P – dzień dobry

K – pochwalony, moja wina, moja wina

M – twoja bardzo wielka wina

K – zamodliłem się synu

M – nie jesteśmy spokrewnieni

M – A ksiądz to ma ciężkie kopyto

K – Słucham?

{Komendant wali Młodego w czapę}

P – Nogę znaczy się. 

K -no

P – proszę księdza, jak się człowiek spieszy to się diabeł cieszy.

K – wiem, wiem, znam, pięknie się tego nauczyłeś, normalnie medal Ci dać i pajaca z Ciebie zrobić

P – Dokumenty proszę.

K – co?

P – no dokumenty

K – to znaczy co, nie dogadamy się

P i M – nie

K – nie odpuścicie?

P i M – nie

K – dobrze, dobrze, ja też wam kiedyś nie odpuszczę, będziecie się smażyć w ogniu piekielnym, po wodzie chodzić i pić prosić

{Ksiądz daje, odbiera to Młody i zaczyna wpisywać do kapownika}

M – gadanie, gadanie, Święty Krzysztof…

P – Proszę księdza, ale to jest obrazek ze Świętym Krzysztofem.

K – a co ty byś chciał ze świętą Dodą

P – a to są

K – nie ma

P – oj

K – ale mają być, Oj przepraszam, zboczenie zawodowe.

P – Proszę Księdza, to będzie mandat w wysokości 500 zl i 6 punktów karnych

K – ooo nieźle mnie podsumowałeś, ale dobrze, dobrze nowa dzwonnica może poczekać
M – nowy samochód księdza też
K – Oj synu szatan przez ciebie przemawia
M – w obecności księdza by się chyba nie odważył

P – Proszę księdza, dogadajmy się… ja na służbie, ksiądz na służbie… niech będzie, że 250 zl i 3 punkty.
K – dobra to też nie mało ale niech będzie

M – Ale ja już wpisałem 500.

K – No dobrze, już niech będzie moja strata

M – chyba parafian.

K – no nie wytrzymam

(P zatrzymuje K)

P – proszę księdza napisało się prrrrr

K – Taaaa, samo się napisało

M – nie jam to napisał, tą rączką, jak kłamie niech mi uschnie

K – i ci uschnie boś rękę na sługę bożego podniósł

P – oj proszę księdza druk ścisłego zarachowania.

K - … aby was w niebie nie zarachowali.

Kościelny – Proszę księdza, proszę księdza!!! Na pokera tfu na pogrzeb się spóźnimy

K – Stasiu kiedyś to wino mszalne Cię zgubi, dobra daj panom 500 zł
P – nie, nie my nie możemy przyjmować pieniędzy

Kościelny – dlaczego?

M – bo nie mamy koszyczka

P – młody!!!

Kościelny – obrotny ksiądz to i bez koszyczka da radę

K – dawaj to, bierz synu (podaje kopertę)
P – proszę księdza ale to jest mandat kredytowy

K – co to znaczy

P – no płatny na poczcie

K – synu bierz, poczta strajkuje

{odchodzą lekko zbulwersowani całą sytuacją}

{kościelny co księdzu na ucho szepcze, po czym zawracają, ksiądz przygląda się chwilę radiowozowi}

K – a bo bym zapomniał. Nowy Radiowóz widzę, niezły, 
P- Nooo…
M – 1,9 TDI istny szatan

K – to i tak gorszy od mojego

Kościelny – a poświęcony

K – o

M – a opity

P – o

K – no to jeszcze poświęcić trzeba, Stasiu (kościelny podaje mu kropidło) licz

Kościelny – sto, dwieście, trzysta, czterysta, pięćset 

K –Bóg zapłać

(Schodzą)

